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W Piątek dnia 10. Listopada 1815 


Wiadomości kraiowe. 


dził Że Lwowa, — Dnia 5go b. m. obchos 
"a tuteysze C, K, Liceum rocznicę inau- 
Obe Cyl swoiéy, Wszyscy Członkowie byli 
Iw Da W, Mszy, którą Jego Excellencya, 
ROC: X. Arcybiskup Hrabia Ank wicz w 
aie ppojstaickia odprawił. Potém uda. 
h omadzenie do sali akademickiey, 
panie IX. Barwiński, Professor w fakultecie 
GA miał więzyku Niemieckim mowę. 
niium cza: okólnego pisma C, K. Guber- 
siał alicy yskiego, z 27. Października, us 
wy od d, r, Listopada działania, Komitetu 
wieze Polskiego, a adwmiaistracya Spras 
edliw ości téy krainy przegiesioną z2oSt:ła 
o Stanistawowskiego Sądu salachec- 
b 50 i Sądu kryminalnego, zaś interessa tas 
r dk do szlacheckiego Sądu Lwow» 
lego. ' 


wél Z Pragi d. 27. Października, — Dobros 
si ae synanie gościńców w Czechach kos 
at €m samych llominitów czyni wielkie pos 
gz Ji gdyż w roku 1814tym 12 3/4 mili kune 
f Ownych gościóców przybyło, przez co 
gy dusz drogowy nmaymniey 731,206 Zr. o: 
"czędził, N. Pan oświadczył wszystkim 
Przykłądającym się do tego napwyższe swoie 
nip ento Wanie, a cztérem urzędnikom domie 
'Maluym kazał dadź małe złote medaliiony. 


us. Z Insbruka d. 26. Października. — Dnia 
ŁlSieyszego wyjechał z tąd J. C. K. Apo- 

p glska Mość na Brixen do Wenecyi. 
` Cesarzowa i Królowa będąc zmordowana 

Podróżą i słaba, odpoczywała w Willachu 

Baca 2 dnie, i dopiero d. 22. w dalszą do 
"ixen puściła się podróż. 


Z Medyołanu d. 23. Października. — U. 
nas i w Wenecyi czynią przycotowania 
dla mayświetnieyszego przyjęci» Ich C., K. 
Mościow. Liczba obcych, z różnych strona 
przyijeżdzaiących, pomnaża się codzieonie, 

W Królestwie Lombardzko : Wenęck:ćm 
wprowadzony będzie od d. i. Stycznia roku 
przyszłego powszechny kodex cywilny Au. 
stryacki, a Wszystkie dawne prawa i zwy: 
czaie w sporach cywiloych ustaną. 


Wielka Brytaniia. 


Donoszą a Londynu pod d, 17. Paźe 
dziernika, że Admiralicya Angielska odebra. 
ła wiadomość, iż okręt liniiowy Northu m. 
berland, na którym płynie Bonaparte 
z orszakiem swoim , dnia 24. Sierpnia stał 
jeszcze na kotwicy przy wyspie Madera, 
Boneparte i towarzyszący mu byli wszy: 
scy Wesołego umystu, a wino tameczne do- 
brze im smakowało, 7 

Gazeta wieczorna Londyńska tże Sun, z 
doia 17. Października, zawiera list Oficera z 
okrętu Northumberland, doooszący o 
postępowaniu Bonapartego na tym okręe 
cie, I o lego rozmowach. Opowiadanie to 
zaprzecza wielu powieścióm o iego poprze: 
dniczćm postępowaniu, iakoby Bonaparte 
miał gwałtowpię przywłaszczyć sobie izbę 
Kapitana Maitland i t, p. Bonaparte 
miał mówić podczas rozmowy o oblężeniu 
St. Jean d'Acre, iż Sidaey Smith 
przysłał mu wyzwanie ma poiedynek, na co 
mu odpowiedział, iż się prędićy nie stawi, 
aż Sidney Smith postawi przeciw niemu 
Malborouga ma czele woyska, Poczóm 
opowiadanie to tak daley się ciągnie: „„Żą- 
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róra Brotików przępatrtenia mu sie na okręs 
2 Zellerophon pochlebiała bardzo próże 
TRESE) iego; iakoż stawał często przy wiel. 
* kiei wschodach okrętowych dla dogodzenia 
siekawemu tłumowi. Onr przez perspektywę 
.pktrzał na przybliżaiących się do okrętu, a 
zwracał szczegó!niey uwsgę swoią na kobićty, 
Których piękność Í przepych nieraz głeśco 
uwielbiał. Pewaego wieczora. gdy córka 
Jenerała B., nader piękoa dama, będąca 
bardzo blisko okrętu, zastanowiła uwagę iego, 
pytał się o ióćy imie, i zdiął kapelusz dla us 
kłonienia się iey, gdy ie usłyszał, a do 
otaczających go rzekł: iak piękna! In: 
nego razu mówiącBonaparie o Wel 
lingtoaie rzekł: Nie spodziewałem 
się, że mi wyda bitwę, lecz że się cofnie, i 
będzie czekał na przybycie Rossyan. Cie 
Szyłem się, gdy Lord Wellington nie u. 
nika? bitwy, i byłem pewny zwycięztwa. 
Uważałem posuwanie się Prusaków, lecz nie 
poczytałem go za stanowcze. Niektórzy z 
Jenerałów moich zdradzili mię. Strach powa 
szechny między woyskiem moióćm, który ie 
«w ciemności opscował, nie dopuścił mi ze» 
brać go na newo ; gdym mu się osobiście 
pokazał; a uniesiony w ciemności I powszeche 
ném zamieszaniu, byłem przymuSzony sam 
ratować się ucieczką. Inną razą mówił: Iż 
powinien był umrzeć tego dnia, którego 
«szedł do Moskwy, ponieważ od tóy chwie 
li same mieszczęścia go spotykały, Przydał 
do tego, iż byłby zawarł pokóy w Dreźnie, 
gdyby mu go Xiążę Bassano (Maret) nie 
był tak bardzo odradzał. Przedsięwziaąłem 
wtargnienie do Rossyi, tak mówił Bonapar- 
te, na szczególne żądanie Talleyranda, 
który bez ustanku na to nalegał. Jest rzeczą 
zadziwiającą, z iakim wstrętem Bonapare 
te i towarzyszący mu o Fouchć mówią. 
Na iego tylko przełożenie , rzekł Bonapar» 
te, złożyłem koronę na rzecz syna mego. 
Fovchć utrzymymał! zawsze taiemoą korres= 
papdercyę zSprzymierzocemi.— Wszyscy maią 
wielkie uszanowąnie dla Bonapartego. 
Pewoegó doia grał w szachy z Jener. Moa- 
tholon, który. nierównie lepićy gra od 
niego, Gra Bonapartego była bardze 
licha; lecz Moatholon przez nieszczęśliwe 
pociągnienie zepsuł swcią grę, i dał Panu 
swemu wygrać, przyznaiąć mu wyższość nad 
sobą, co się Bonapartemu bardzo podos 
bało. Bonaparte grywa zazwyczay w sza- 
chy i vingt-un, a okazał niechęć Swoią, 
iż w Niedzielę, według obyczajów Aagielskich 
wszelka gra zakazana, Admirał Cokburne 
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z 
i Bonaparte źpią wprzyisżni, i graią czę: 
sto w karty z saba. (Wszyscy zdają się bydz 
konteaci z losu swego, oprócz Pani Mo as 
tholon, która melancholiię cierpi. 


j Włochy, ” 


Pierwszą wiadomość o wylądowaniu 
Murata wKalabryi, odebrano w Neapo- 
lu d. ro, PażGziernika przed południe; na- 
stępaśy nocy donióst telegraf, że w Pizzo 
areSątowano iednego Jenerała Francuzkiega; 
w nocy 2 dola 1igo na rety dowiedaiano się 
o wzięciu dwóch barków , a zrana nadeszła 
z Montełeone od Władz urzędowa wiados 
mość © wszystkićm, co się wydarzyło, 

Urzędowa wiadomość z Rzymu pod d. 
16. Października (zawartą w gazetach Włos 
skich) tak a poymaoiu Murata donosi: 
„„Gdy pa wylądowaniu swoićm w Pizze u. 
siłował skłonić lud do wołania: Niech żys 
ie Król Joachim! uderzono na niego ze 
wszech strón po kilku chwilach zadumienia 
) niepewności. Zabito iednego z Oficerów 
iego, a 7 do § ciężko raniono. Sam Murat 
chciał umknąć z pistoletem w ręku, ale nie- 
iaki Trentacapilli zsbiegł mu drogę, 
schwytał goitrzymał go mocno. Nadbiegte ko- 
bićty znieważyły go i biły pięściami w twarz 
tak mocno, iż zapuchła i wcale iéy rozeznać 
nie było można.” 

Na obu barkach, które w Palinuto 
zabrano, było 42 Stronników Murata, któs 
rzy znim z Ajaccio wypłynęli. 

Wedłag późnieyszych wiadomości z Ne az 
polu, miano w Pizzo d. 13. Pażdziernika 
rozstrzelać Murats, a to na mocy wyroku 
Sądu woyskowego. 


F. 


Oto iest (przyrzeczony w przeszłym Nrze 
Gazety naszćy) adres Izby Deputowanych de 
Króla: 

sN. Panie! Słowa twoie wzrustyły mocna 
serca wiernych Twoich Poddanych, Człon 
ków Izby Daputowanych, Przeięży ich ue 
szanowaniem, miłością, i — czemuż dodadź 
to muszą — boleścią tém sroźższą, iż po ty» 
lu zaspokaiaiących obietnicach tém mniey 
przewidzianą była.” 

„Wielkie są cierpienia Oyczyznr, ale 
mogą bydź uśmierzonemi. Jeżeli Naród; 
głuchy na wezwania przywłaszczyciela, ma 
ponosić karę za odszczepienie się, dø które- 
go nie należał, zniesie nieszczęście swoje,” 

„Pićrwszą pociechą iego iest powrót pra. 


ra n cy a. 
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wego Króla, Jakaż to nie jest rękoymią ta 
zasada prawości, która zaiste więcćy z inte- 
ressu Narodów, iak Królów wynika! Ta os 
chrończa zasada sprawdaoła się unas od wie: 
ków, zabezpieczała dziedziczne nestępstwo 
Królów naszych, i dała nam po tylu burzach 
schronienie w cieniu tronu Twoitgo. Gwałt 
przywłaszczył sobie piśrwszaą władzę, ale 
niepoźyte prawo gwałt przetrwało, Prawi 
tylko Królowie umieią poświęcać się dla Lu- 
dów swoich, Dowiodłeś tego nieraz Królu. 
Po wszystkich wielkich ofiarach, iakie po 
niosłeś, zaledwie potrafimy zliczyć te, które 
ieszcze ponosisz.” 

„„Dła sprze ienia ulgi cierpienióm naszym 
poddsiesz się sam Królu wielkim uymom, a 
Nayiaśpieysza Familiia Twoia naśladuie Twóy 
przykład, W publicznych wydatkach zapro: 
wadeona będzie surowa oszczędność, Któryż 
Francuz będzie się mógł usunąć od tego; 
czego potrzeby Oyczyzny od niego wymaga: 
ią! Day nam poznać Królu te potrzeby, a 
przekonasz się, że Naród okaże się zodvym 
siebie samego i Ciebie.” 

„Wszyscy potrzebuiemy pocieszenia i 
chcemy go szukać w czynieniu dobrego, do 
czego Królu wskazałeś nam drogę. Pićrwe 
szćm Twoim życzeniem iest zgoda, a nam 
ićy paybardzićy potrzeba, Potrafiemy prie. 
lać nazwiska wszystkich partyi w iedno nas 
zwisko Francuzów, z noszenia którego zaw. 
sze wynosić się będziemy. Niechay nakoniec 
zmorduią się Straszeniem ludu uroioném zmar 
twychw staniem praw, na wieki zniesionych. 
Zaprzysięgliśmy nową Konstytucyę, a odtąd 
— pozwolisz nam Królu użyć tego dumnego 
wyrazu — nie wolno inż powątpiewać o na- 
szóy piezmiennćy wierności, Chcemy odwróc 
cić nieszczęścia Francyi, a to rostropnie , 
prędko i bez nowych konwulsyi. Przez u: 
chwały nasze i żywą Staraonosć w obraniu 
środków , potrzebnych do równie daieloego 
utrzymania swobód ludu i pokoiu, będa mieś 
wszyscy nayoczywistsze dowody, iż dopełni: 
liśmy wiernie obietnic naszych.” 

„jednakże Królu, obók naygorętszych 
` Życzeń naszych powszechnóćy zgody, a nawet 
dla mocnieyszego ićy utwierdzenia, poczytu» 
iemy sobie za powinność żądać sprawiedliwos 
ści Twoićy przeciw tym, którzy tron podkos 
pywać śmisli. Ptzebaczanie Twoje nie znało 
prawie granic; wszakże nie prosiemy, abyś 
ie cofnął, gdyż wiemy, że słowo Króla musi 
bydź świzie, lecz błagamy Cię. w imieniu te: 
goz samegó Ludu, który ulega prawie pod 
ciężarem: nieszczęść, aby sprawiedliwość su. 
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rowy bieg swóy tam odzyskała, gdzie prze» 
baczenie kres sobie kładzie; aby ci, którzy 
dziś jeszcze, ośmieleni bezkarnością, nie leka. 
ią przechwalać się buntem swoim, całóy su- 
rowości Trybuosłów wydanymi byli, izba 
Deputowanych przyłoży się gorliwie do uło» 
żenia praw nowych, potrzebnych: dlw zupełnego 
go spełnienia tego życzenia.” 

s” „Też gorliwość okaże Izba w spoSobacli: 
nadania silnieyszćy ieszcze od praw mocy 
religii, téy iedynćy: pocieszyciełce w nieszczęs 
ciu, nauczaiącóy naS przebaczać nieprzyia= 
ciołom naszym i nadaiącćy Świętość swoią. 
przysięgóm. Nie powiemy Ci nic, Królu, œ 
potrzebie powierzenia różnych części Władzy: 
Królewskiey czystym tylko rękóm, bo otas 
czaiący Cię Ministrowie „czynią nam tego 
pewną padzieię. Baczność ich na teo punkt, 
tak wielce ważny, będzie tém łatwiey dzia 
łać, ile że próba ogniowa dotychczasowych: 
wypadków wystawiła na isw prawdziwe 
myśli i uczucia tylu Monarchów. Nasze mas 
ia iedynie za cel szczęśliwość Fwoią, N. 
Panie, i pomyślność Oyczyzny ; a ieżeli tę 
chwalebną nagrodę gorliwości i natężeń na- 
szych z ezasem osiągniemy, spełnią się wów. 
czas wszystkie nasze Życzenia.” 

Król odpowiedzia! : „Mocno mię rozczu» 

laig, wynurzone przez Izbę Deputowanych: 
uczucia. Cha ptam się skwapliwie nadziei, iaką 
mi ona.czyai o lepszćy przysałości, Izba 
może bydź: pewną zaufania tmoiego, Z iakieta' 
przekładać 1ćy będę potrzeby Kraiu, i stało- 
Ści, iaką zawsze okażę w utrzymaniu praw,, 
które publiczne bezpieczeństwo utwierdzić 
maia.” 
Po zagaieviu sessyi Izby Deputowanych: 
w dniu 16, Października , przybył Pieczętarz 
Królewski i razem Minister Sprawiedliwości: 
Hr. Barbé »: Marbois, a wszedłszy do 
mównicy zabrał głos wyStawuiący imieniem: 
Króla potrzebę prawa względem powściągnie-- 
nia buotowniczych krzyków, poczém dał Hras: 
biemu Portalis do przeczytania proickt w 
tóy mierze, który tak brzmi: 3 

Uzoaią się za buntownicze krzyki wszeló: 
kie mowy po mieyscach publicznych i schadz- 
kach obywatelskich; pisma drukowan% pi: 
sma choćby niewydrukowane, ale popszyle=: 
piane, rozdawane, lub przedawane, a.zawie- 
relace odgrożki targnienia się Da Życie, 08507- 
bę lab władzę Króla, na życie lub osoby 
Człosków familii Królewskićy;. pisma lżące Í! 
spotwerzaiące Króla i. Członki familii; pod= 
żegaląse, aby Się brano do broni przeciw 


wiadzy Królewskiey,.nie. słuchano Karty kope 


A 3% 
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stytucyynćy i praw, nie uznawano powagi 
Urzędników Rządu prawego, naruszano pu» 
bliczna spokayność przez gwałty wywierane 
«przeciw osobom i własnuściom; pisma, któ: 
remiby wzywsno imię przywłaszczyciela 
(Napoleona Boaapartego), lub którego 
z iego fumili; pisma, któremiby wzywano 
do obalenia Rządu , lub zmienienia następ- 
stwa na tron. — Będą wionymi buotowni= 
czych czynów wszyscy puszczaiący trwogę 
„wzgłędem nietykalności własności zwanych 
narodowemi,tudzież rozsiewaiący wieści wzglęs 
dem uroionego przywrócenia dziesięcio i praw 
feudaloych, nareszcie wiadomości, dążące do 
zatrwożenia Obywateli względem utrzymania 
się prawóy Władzy, i zachwiania ich wierno- 
ści. — Poczytuią się za buntownicze czyny: 
zerwanie lub podarcie białóy choragwi, her- 
bów Fr-ncyi i innych znaków władzy Kró- 
lewskiey, tudzież poprzylepianych praw i u. 
rządzeń publicznych; wy wieszanie chorągwi, 
noszenie kokardy, lub iakiegożkolwiek inne 
go znaku, zabronionych, a nawet oieupoważ 
nionych przez Króla, — Gadaiący, krzyczą. 
cy i działający wbrew powyższym artykus 
łom, tudzież piszący, drukuiący, przedaiący 
i roznoszacy pisma ninieyszćm prawem wy» 
mienione, będą ukarani naympiey trzymie= 
sięcznóm, a naywięcćy pięcioletniem więzie- 
niem. Zawieszenie takowych w urzędowaniu 
lub prawach obywatelstwa może bydź wy- 
rzeczone sądownie naymniey na lat 5, a na 
10 naywięcćy, — Po odbytćy karze zostawać 
nad to będą pod dozorem wyższćy Policyi 
przez czas oznaczony wyrokiem sądowym, 
który mad lat 5 nie ma bydź dłuższy; wszys 
stko to zaś ma się stać podług przepisów 
Kodexu o Karach. — Powtótne wykro» 
czenie w téy mierze będzie ukarane podług 
gggo artykułu tegoż Kodexu,” 


Dan wParyżu d. 15 Pazdziernika 1815, 
a panowania naszego 22g0 roku, 
Ludwik. 


Po przeczytabiu tego proiektu, kasała 
go lzba wydrukować, i wszystkim Całone 
kom rozdać, 


(Podpisano) 


Gazeta urzędowa z dnia 18. Październie 
kə zawiera następuiąoe (ieszcze d. 20, Wrze- 
śnia datowane i od byłego Ministra przye 
chodów, Barona Louis, kontrasygaowane) 
urządzenie Królewskie: ` 

„Ludwik Sc. — Gdy Nas roku zeszłe- 
go Opatrzneść Boża na tron Oyców Naszych 
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znowu powołała, sądżilismy, iż należy Nam 
oddalić od urzędów kraiowych niektórych 
ludzi, którym z słusznych wzęlędów nie moe 
gliśmy darować tego zaufania, iakie Zwierz” 
chpości i Urzędnicy kraiowi zawsze posiadać 
powinni. Na zdaną Nam iednakże sprawę © 
zasługach przez kilku a nich położonych, 1 
dla dania Poddanym Naszym nowego dowo* 
du Naszćy sprawiedliwości i szczodrobliwości 
Królewskiey , kazaliśmy wyznaczyć pensy€ 
lub tymczasowe żołdy kilkunastu osobom ods 
dalosym w ten sposób od urzędów, które 
długi czas piastowały, Nadzieia, którą po- 
wzięliśmy o zupełnem poprawieniu w kilku 
latach przychodów Królestwa Naszego, tue 
dzież szczęśliwy skutek pićrwszych natężeń 
Naszych, dozwoliły Nam nawet rozciagnąć 
to dobroczynne prawidło i postępować przy 
tém 2 wielką szczodrobliwością. Ależ do» 
wiedzielismy-się, iż w dniach nieszczęsnych , 
któretamowały bieg dobrodzieystw,iakie staras 
liśmy się rozszerzyć pomiędzy Ludami Naszemi, 
kilkasście z osób, co tych dowodów dobroci 
Naszćy doznały, ubiegało się pod panowa- 
niem przywłeSzczyciela o dawne swoie, lub 
o nowe urzędy. Uczestnictwo, iakie okazały 
tym sposobem w popieraniu zbrodniczego przed- 
sięwzięcia, co sprowadziło wszystkie te nie» 
szczęścia, pod ciężarem których teraz ieszcze 
Francyi ięczy, pozbawiło ich wszelkich 
praw do dobrodzieystw , które im wywiad- 
czyć raczyliśmy, a nieład, iaki te nieszczęścia . 
w przychodach kraiow ych zrządziły, niezmier- 
ne ciężary, które wierni Nasi Poddani, pomie 
mo wszelkiśy troskliwości Naszéy w ulżeniu 
ich brzemienia, ponosić muszą , wkładaią na 
Nas obowiązek , abysmy odtąd szczodroblie 
wość Naszą w granicach Surowćy Sprawie: 
dliwości i nayściśleyszóy oszczędności zame 
koęli.” 

sW dopełnieniu tego obowiązku chcemy 
się iedoakże zapewnić, iż nakazane teraź 
przez Nas prawidło wykonanem będzie 2 
rozróżnieniem i słusznością ; że niesłuszność, 
iakićy dopuścili się ludzie tém prawidłem o% 
bięci, dochodzoną i sądzoną; że ciąg i waż» 
ność czynionych dawniey usług na względzie 
miane będą; nakoniec, że ieśli w pewnych 
przypadkach odiętóm bydź musi to,f co nad- 
to owi ludzie z wspaniałości Naszćy posiadaią, 
nie odeymie im sprawiedliwość Nasza tego, 
czego koniecznie potrzebuią,” 

„Z tych powodów rozporządzamy , iak 
następuie: Art. 1.) Ustanowioną będzie przy 
boku Naszego Ministra Sekretarza Stanu w Des 
partamencie przychodów Komrmissya, maiąca 
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a Poznać peosye i tymczasowe żołdy wys 
i aczone przez Nas od d. :, Kwietnia 1814 
s, Urzędnikom administracyynym i sądos 
+ którym uznaliśmy za potrzebę odebrać 
s tdy. — Art. 2.) Rzeczoną Kommissya ka- 
A sobie dadź te obiaśoieoia, które uzna 
A potrzebee dla dowiedaenia się o źródle i 
i owodach tych nagród, tudzież o nazwiskach 
pf miotsch tych ludzi, którzy ie atrzyma: 
Aa Art. 3) Dochodzić będzie nadto, iaki 
dział w zaszłych od d. 20. Marca aż do Z. 
rę r. b. zdarzeniach mieli ci ludzie, któ- 
m rzeczone peBsye, lub tymczasowe żołdy 
p parapacze były, a to abyśmy rozstrzygnąć 
r Blia iakie wymazania lub umnieyszenia 
B azanemi bydź malą. — Art.4.) Kommissya 
z» um yśluą 'sprawę o każdem wymazaniu lub 
y nieyszeniu, propozycyę którego za powine 
ną osądzi. — Art. 5.) Każde zdanie takowéy 
Prawy oddanóćm bydź ma Naszemu Ministro- 
a Sekretarowi Stanu w Departąmeocie prey- 
Se który potóm doniesie o tém Radzie 
; Szey, aby to, co potrzeba będzie, rozpo- 
żądzonćm było. — Ar. 6) Człookami téy 
omtissyi mianuią się: PP. Simeon oyciec 
Radca Stanu, iako Prezes; Becquey, Roy» 
pr oe alil apd Radcy Stanu; Favard de 
anglade, Refereodarz; Harmand, Dye 
AFB księgi długów; Rosman, Szef Wys 
ziału rzeczy pieniężnych w Miwisteriium 
spraw wewnętrznych, isko Sekretarz, — Art. 
7.) Nasz Minister Sekretarz Stanu w Depar: 
tainencie przychodów, ma sobie wykonanie 
ninieyszego urządzenia polecone.” — Daa w 
Paryżu, w zamku Tuilleryyskim, d. 20. 
Września 1814go, panowania Naszego dwu: 
dziestego drugiego roku, 


(Podpisano) Ludwik. 


, Drugie urządzenie Królewskie tak o 
piewa: 

„Ludwik Ge, Na przedstawienie 
Naszego Ministra Sekretarza Stanu woyny; 
rozporządailiśmy i rozporządzamy, iak nastę” 
puie: Art. ;.) Ustanowiona bydź ma pod bos 
kiem Naszego Ministra Sekretarza Stanu woy- 
ny Kommissya pod prezydencyą iedoego 2 
Kuzynów Naszych, Marszałków Francyi, 
maiąca składać się z dwóch Jenerałów Por 
ruczników , Marszałka obozowego ( Jenerała 
Majora), Inspektora lub Podinspektora popi- 
Rów , i z Kommissarza Ordobnatora. Prezes 
i Członki téy Kommissyi, mienowani będą 
przez Nas na przedstawienie Naszego Mibi- 
stra Sekretarza Stanu woyny. — Art. 8,) 
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Kommissya ta ma zlecenie rezstrząsać postę: 
powanie Officerów wszelkiego stopnia, któs 
rzy w czasie przywłaszczenia służyli. — Art. 
3.) Nasz Minister Sekretarz Stanu woyny 
przełoży Nam wypadek pracy tćy Kommiśe 
syi, i dołaczy do niego propozycye swoie, — 
Art. 4) Żaden z pomienionych w artykule 
2gim Ofłicerów nie otrzyma pićrwey sto= 
paia w woysku Naszćm, póki rzeczone Kome 
missya postępowania iego nie roztrząsnie i 
dobróy opinii o nióm nie da. — Art. 5) Nasz 
Minister Sekretarz Stanu woyny, ma sobie 
wykonanie ninieyszego urządzenia polecone, 
— Dan wzamku Tuilleryyskim d. 12. 
Października 185go &c. (Podpis iek wyżćy.) 


W skutku powyższego urządzenia, mia- 
nował Król tegoż samego dnia na propoaye 
cyę Ministra woyny Członków tóy Kommise 
syi, a Prezesem onćyże Marszałka Victor 
(Xięcia Belluno). 

W Paryżu odkryto W poblikości mieya 
sca, gdzie niegdyś było osławione więzienie 
Temple, broń i sprzęty woyskowe dla 
dwóch pułków pieszych, Właściciel domu, 
u którego rzeczy te znaleziono, został natyche 
miast aresztowanym, 

W Bordeaux ogłoszono d. 15. Pażs 
dziernika uastępuiący rozkaz dzienny: „Jenes 
rał Porucznik Hrabia Loverdo, Dowodca 
iitóy Dywizyi woyskowćy, dowiedział się, 
iż sprawcy i maczelaicy buptowniczego roz- 
ruchu, który wybuchnął w części iazdy byłćy 
gwardyi, uciekli z bronią i tłómokami. Zw 
żywszy, iż dla publicznego beapieczeńsiwa 
ważną iest rzeczą, aby bustownicy wydani 
byli Sądem dla przykładnego ich ukarania, 
rozkazuie Dowodca, aby każdy Woyskowy, 
który odprawia sam podróż w obwodzie 
Dywizyi, nie będąc opsirzonym w kartę pos 
dróżną i w zupełnie porządne papiery, nas 
tychmiast aresztowanym i pod bezpieczną strae 
ża oddaBym był pod zarządzenie P, Marszał 
ka obozowego, Dowedcy tego Departamentu, 
w którym schwytanym będzie. Razeczoay 
Dowodca wybadawszy takowego więżDiA, 
wyda rozporządzenie , iak sobie z nim po- 
stąpić wypadnie, ) 

4 PSE pod d..19. Października 
zawiera co pastępuie: „Wczorayszóy aocy 
wyruszyło z wyzszego rozkazu 200 ludzi z 
naszćy gwardyi narodowćy , pieszych i kons 
nych, i krążyło dwie godziny w obwodzie 
dwóch mil (Fraucvzkich). Nie praydybano 
osób, których opisanie miano. Odkryto po- 
dobaoś ślady znakomitych ludzi; głeszą, 
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i iek się zdaie nie bez przyczyny. Że Jenerał 
Clausel tuła się w tóćy okolicy w zamiarze 
odpłynienia do Kraiów Stanów ziednocao» 
Dych.” 


Królestwo Polskie. 


Gazeta Warszawska zdnia 4. Listo: 
pada zawiera  następuiące wiadomości z 
Warszawy; 


„Podług prywatnych doniesień z Ber= 
lisa, N, Cesarz i Król Alexander wyie- 
chać ma ztamtąd około dnia 5, b. m., a 
przybydź do tuteyszćy stolicy, iadąc przez 
Kalisz w końcu przysłego tygodnia.** (Myl 
na więc była umieszczona w przeszłym rze 
Gazety naszćy zprywatnego listu z Warszawy 
wiadomość, iakoby rzeczony Monarcha ziechał 
iuż do tey stolicy.) 


„Przed kilku dniami przyciągnął tu pułk 
Polskiey piechoty liiiowćy dowództwa Puł- 
kownika Mycielskiego, którego szykowe 
ność i piękna postawa zadowolaiły Jcgo Ces 
sarzowcowską Mośc W. Xięcia Kostan- 
tego," 


W dniu gcim Listopada nastąpiło w 
Warszawie uroczyste zaprowadzenie Sądu 
Naywyższey Instancyi Królestwa Polskiego, 
Po odbytćm w Kościele XX, Piiarów nmabos 
żeństwie, to iest: po Mszy i Te Deum, 
wszystkie osoby składaiące Wydział pays 
wyższćy sądowćy Instancyi , oraz osoby 
Rządu naywyższego Królestwa Polskiego i 
inne, zebrały się do sali sellyonalnóy w 
pałacu rządowym, Krasińskich zwanym, 
gdzie, gdy w porządku zasiadły. P. Ludwik 
Osiński Pisarz Sądu naywyższćy Instancyi 
przeczytał Wyrok Rzadu naywyższego, sta- 
nowiący Wydział naywyższćy  [Instanegi. 
Poczóm Xiążę Czartoryski Wice - Prezes 
Rządu tymczasowego Królestwa Polskiego, 
w mowie pełnćy. wyrazów prawdziwego os 
bywatelstwa, wezwał osoby Sad naywyżs 
Szy składające do zaczęcia prac tak chwas 
lebnych., P. Wawrzecki, Prezyduiacy 
Sądowi naywyższćy lnstancyi, zagaił sellyę 
mową i wezwał Sędziów do przysięgi, po 
któréy Meceazs P. Łukasz Bogusławski 
miał mowę. Po tey mowie przywełano 
sprawę, która w zwyczaynym odbyła się po- 
saządku, | 
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Rosprawa 6 Języku Polskim. 
(Przez Stanisława Hrabiego Potockiego.) 
(Ciąg dalszy.) 


Stanowi u nas nową epokę co do odży* 
wienia nauk i ięzyka, panowanie Stani? 
sława Augusta. Zdaie się, że nekonieć 
ocucony Naród z długiego letargu, starał si 
wszelkiemi środkami albo dawną odzyska 
Świetność, albo bliski swóy upadek szla: 
chetinym uzacnić zgonem. Nie pozwoliła: mu 
od początku panowania Stanisława obca 
przemoc poprawy Rządu, którćy przy zda” 
rzonćy porze tak chwalebnie ku końcu iego 
dokonał, Przygotował ią atoli cały bieg pa: 
nowania tego rozszerzeniem oświaty i po” 
prawą edukacyi narodowóy, które iedynie 
zdziałać zmianę taką mogły, Odzywał się 
niekiedy i dawnićy głos prawdziwie obywa» 
telski rządności, Takim był wśród 1859 
wieku Stanisława Leszczyńskiego» 
któremu, gdy los zawistny wydarł Polską 
koronę, pozostało mu serce Polaka, Takim 
i motnieyszym Konarskiego, co śmiał Z 
kłasztornego cienia sam ieden walczyć prze 
ciw Liberum veto, nayszkaradnieyszćy z pocz» 
war anarchii naszćy, i wytrwał burzę was 
łących się na siebie odwiecznych Narodu 
przesądów. Ci rządności stronnicy nie mó- 
gli eboiętnóm patrzeć okiem na bezrząd wy“ 
chowania i oyczystćy mowy; starali się o 
ich ulepszenie, a sposób ich pisania, choć 
daleki od zupełney poprawności, stałsię ku 
nićy krokiem. Leca naywięcćy do ogólney 
zmiany przyłożył się rzadki Czartory* 
skich rozsądek; niezmierną bowiem wspar” 
ty ich wziętością, stał się dla wielu z przy? 
kładu prawidłem. Z tąd słabieć zaczęło 
wrażenie uprzedzonych za nierządem mnie- 
mań, ztąd o lepsze wychowanie wzrosła sta- 
ranDość, ztąd wsczął się ten zawiązek świa” 
tła, co poprzedził panowanie Stanisława 
Augusta, krewnego wychowańca, a w 
pićrwszych chwilach Rządów swoich, powol- 
nego zbawiennygm Czartoryskich raa 
dóm. Przecież ieżli czyścieyszego podów» 
czas u nas Pisarza Szukać będziemy „ chy« 
ba go znaydziemy w Bohomolcu. 
Między zakonnym Jezuity stanem, a ta- 
leniem, między powołaniem, a skłonno* 
ścią miotany Bohomolec, nie mógł dra- 
małyczoego rozwinąć talentu» do którego Się 
zrodzonym zdawał ; został przy nim zas 
szczyt czystego bisarza w zepsutych cza» 
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sach tak rzadki, Była tedy  zaszcze: 
Proną, ale nie uiszczoną skłopność do po- 
gruy przed panowaniem Stanisława 

ugusta, co zastało nasz ięzyk w smutaym 
kater stanie, wyzutym z właściwych sobie 
arów, issGości, prostoty i mocy, a natomiast 
p ością i śmiesząością okryty, zgoła wraz 
ii ziecinnieły i zgrzybiały. Wnet przecież 
izol! i znakomici, mianowicie wierszem Pi. 
erze, przyozdobili tę nows epokę literatury 
haszży, Nie iest myślą moią długi i znany 
+ WAKE ich szereg, lecz w krótkości „o» 
pra, co zyskał w ich ręku ięzyk Polski, 
BR żąda leszcze po nas udaskonalenie 
m Esanją peryodycznego pisma Mo» 
P a (zwsnego, „o którego się wtedy 
EPE © 1 napświatleysi przykładali 
i zie, było pierwszą aģeczasowych dla 
tzyka przysług, pierwszym do poprawy ies 
80 krokiem. Drugim i nie mniey nużytecz- 
nym zaprowadzenie narodowóy Sceny aa 
DOS: i pod okiem tych rzadkich Obywateli, 
178 do tego talent i możność sprzyjały. 
m. naywięcey winien nasz ięzyk poprawę 
wolą, poprawie domowego i publicznego 
wychowania, do którego oddawna zaniedbas 
na oyczystćy mowy nauka, na dobrych za- 
Sadach przywrócona została, Jakoż, ieżli 
go udoskonalonym mieć chcemy, dwiczmy w 
ak młodzież naszą, wpaiaymy wnią smak ies 
g0, bo ten iest iedyny sposób ukształcenia 
zdolnych do wydoskonalenia go z czasem 
Pisarzów, Nakoniec niepomażu dopomógł 
ięzykowi i naukóm zaszczyt, wktórym byli 
ludzie uezeni u kochaiącego ie Króla i tych 
światłych Paaów naszych, co oraz Arystare 
chami, Mecenesami i naylepszymi Pisarzami 
Czasu swego bydź umieli; Zaiste wielkiemi 
ich przysługi dla orczysićy mowy były; bo 
Oni ią oczyścili z półtora wiekowćy rdzy złe” 
go smaku, i własnym, że tak powiem, naus 
Czyli mówić językiem. A ieżli go znpełnie 
udoskonalić pie zdołali, przyznaymy, że w 
tóm dwie ich, prawie do zwyciężenia nie- 
podobne, wstrzymały przeszkody; raz krót- 
kość i ciężkość czasów, powtóre to samo 
w nowym zawodzie pićrwszeństwą , które 
zwykle nie daozwala zaczynaiącemu zaszczy” 
tu udoskonalenia swego przedsięwzięcia, iak= 
by wcale odrębnego chwały rodzaiu. Co 
do pićrwszego, krótkiemi w kszdym 
stanie rzeczy są lst trzydzieści do dźwigania 
z długiego zepsucie i do udoskonalenia ze 
WwszyStziem skażocego ięzyka; lecz nader 
króikiemi są one, ieźli iak u Das w zamie- 


szaniu, rozterkach, woynie domowóy, obcéy 
przemocy, gwałtach, zaborach i rozszarpaniw 
Kraiu minęły. Dziwić się oależy, że wśród 
tych wszystkich klęsk, z których się składa 
pasmo panowania Stanisława Augusta, 
iedną tylko, i to krótką Konstytncyi 5go 
Maia, szczęścia, niepodległości i sławy w yłą- 
czaiąc chwilę; dziwić się mówię należy, iż 
to panowanie tyle dla ięzyka naszego zdzia” 
łać zdołało, że go wydobywszy 2 nayokros 
pnieyszega upadku, postawiło ua drodze udos 
skonalenia. Co do drugiego, iest ta rzes 
czy niepodobnóy po ludziach wymagać, by 
się raptem i ze wszystkićm tak przekształcie 
li, iżby im nic nie pozostało ztych nałogów, 
wśród których zrodzili się, wzrośli i wycho» 
wani byli, ztrch nałogów, które u pospoli* 
tych ludzi, mienią się w drugą naturę, a u 
znakomitych nawet, niezatartą po sobie zo% 
stawuią cechę. 

Każda ważnóy poprawy epoka, na dwa 
dzieli się czasy : usiłowańi korzyści. Pier- 
wszy zaczyna, drugi kończy. Pracowitszym iest 
początkowy, świetnieyszym następny, Tame 
ten do oyców, ten do synów, lub wnuków 
należy, Weżmy za dowód twierdzenia tego 
nayświetbiegszego 2 Współczesnych Pisarzó w 
naszych, tego, który się we wszystkich prae 
wie rodzsirch pisania biegłym okazał, i słu: 
chaymy co wnim chwalący go mówi ID m ós - 
chowski. „„Czytaiąc Krasickiego, wie 
„dziemy w nim wiele, czegobyśmy widzieć nie 
„chcieli; postrzegamy, że w rymowaniu czas 
„Sem iest za nadto wolny, że Polszczyzna 
„Die zawsze w nim dość czysta, że w niektó: 
„rych mieyscach widać pośpiech i niepo: 
„prawę ©c.* Znayduię wtych słowach dos 
tknięte dwie wady, w dzisieyszćy Polszczy: 
źnie nader powszechne, Nie dość baczności 
na Czystość ięzyka, nie dość w poprawie sty» 
łu pilaości, Piórwsza z nich należała w 
Krasickim do téy niezłomnóy mocy na» 
wyknienia, o którey wspomniałem; iatoż 
obce stows, naytzęścióy mnićy potrzebnie 
od niego używane, dowodzą, iż z nałogu Lyle 
ko kaziły płynną gładkość Polszczyzny iego. 
Druga £ uczynionych wymówek Krasice 
kiemu, ściąga się do niepoprawności stylu 3 
a lubo ona u niego skutkiem tylko była „Ay 
nieograpiczonóy łatwości, któróy się pióro 
iego często unosić dawało, przecież ogólnie 
mówiąc, iest ooa drugim przymiotem istotnie ` 

onałeniu ięzyka naszego, a 


brakuiącym udosk i 
to dła braku wzorów dosyć poprawnych, 


dosyć uświęconych, którychby paśladowanie 
npowszechnionćm było, 
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Od świetnóy dla nauk epoki Ludwie 
ka XIV, miał Fraocuzki ięzyk wpływ 
wielki nad literaturą wszystkich prawie Eu. 
ropeyskich Narodów, oiezmierną zaś nad nas 
szym ięzykiem za Stanisława Augusta 
przewagę, tak dalece, że można powie- 
dzieć, iż się stał dla nas nietylko tym, czóm 
bywał Włoski, to iest w społeczności ulubio- 
nym, ale nawet tym, czćm był dla Przodz 
ków naszych w tysiącznym sześćsetnym ięzyk 
Łaciński, to iest wzorowym naszego, Od 
dzieciństwa mówić Fraucuzkim  nawykli, 
czytać wnim przyawyczaieni, zaięci literatu- 
rą iego, chciwi nowości, pełoi wyrazów, my- 
śleć nim nakoniec nawykamy, i pisząc po 
Polsku bydź tylko iego tłómaczami. Lecz 
wzór tea, acz w sobie piękny, nie iest przy- 
stosowanym, jak Łaciński, do mowy naszey 
i dsie ićy obcą gallicyzmu postać, bo tak 
różoę dwóch ięzyków składy mieć chciały. 
Równie i więczy uszkodzić może tok naro» 
dowy mowy, Świeższe, bo wraz z obcemi 
Rządami wprowadzone naśladowanie meta» 
firyczności półoocoćy Niemczyzny, przetwa- 
rzaiące w zawiłość niezrozumiałą, iasność 
mowy naszćy. Tym sposobem, gdy do nićy 
Francuzszczyzna niewłaściwy ićy wprowas 
dzała wytwór, obłakać ią Niemczyzna szu: 
kała w iabiryncie mistycznym pełnego taiem: 
nic ięzyka; nie takim. wszakże Wieland, 
Garve, Göthe i Schiller pisali. >; Ale 
też nie takich trzeba było wzorów nowicie» 
lóm naSaym; wzgardzili oni podobnemi w 
Starożytności, i dla tego sie właśnie w prze- 
ciwne im puścili ślady. Kto iasno pisze, 
wyławia miarę talentu swego; trzeba pewe 
nym Pisarzóm, by ich był taiemoicą, i żeby 
jak one zabobonne bóstwa z podziemnych 
lochów wydawali niezrozumiałe wyroki, 
którym zwykle tém więcćy zawierzaią lu- 
dzie, im ie moićy poiąć mogą. Przecież z 
bliska widziane, czómże się okazały Owe 2a- 
wołaoe u pogan wyrocznie? Oto siedliska: 
mi bałwanów,  Czómże ich wyroki? Oto 
czczóm i zwodniczćm chytrych kapłanów 
uroieniem. Tak to ludzie i ich szkodliwe 
przywary śą i będą zawsze iedzemi; 2 cza: 
sem tylko zmieniaią one postać, przerabiaiąc 
ma króy wieku barwę, która w rzeczy zaw- 
sze iest iedną. O wielcy Filozofowie! co 
sobie tylko zrozumiali, gardzicie niedołężno= 
ścią nassą, pozwólcie wątpić, albó o dobrćy 
wierze, albo o rozsądku waszym; przebacze 
cie, że życzę Narodowi memu, nie dla was 
tylko, lecz dla niego iasnćy mowy; wreszcie 
pomiedźcie proszę, na cożby mu się przy- 


dał wasz hiroglificzny ięzyk, którego mądrość 
wasza posiada kluez iedyny! s 
_„ Niezmierna zaiste mnogość tłómaczen z 
tych dwóch ięzyków, zbogaciła literaturę 
naszą 2a czasów ostatnich; lecz raadko 
szczęśliwy dzieł wybór, zdawał się nayczę” 
ściey od płochości lub chęci zysku wskazać 
nym, Są to słabe, a nawet niewierne cieBi€y 
niebezpiecznych dla ięzyka naszego wzorów. 
Dalekim ia ieStem od ganienia tłómacze” 
dzieł użytecznych, iakićch kilka pesiadamy? 
lecz moiemam ogólnie, że tłómaczenie Die 
iest udziałem odradzaiącćóy się i ieszcze sła* 
bey literatury, którą więcćy popsuć, isk z3* 
silić iest zdolnóm; mam bowiem za nieza” 
przeczoce to znakomitego Pisarza zdanie, ŻE 
tłómaczenie iest zapaską stylu i walką jent 
iuszu. O iakżeż wypracowanćy na to trzeba 
mowy, iak biegłych Pisarzów ? mianowicie; 
gdzie różny duch ięzyków zatrzeć i wyna’ 
grodzić przychodzi? Przecież osobliwsży 
przesąd tych, co własnym słabo właądaią, 03 
tłómaczów zobcych wskazuie, iakby łatwiej 
było gruntownie dwa ięzyki, iak ieden po 
siadać, bez cego wszakże dobrym tłóma* 
czem bvydź niepodobna. i - 
Więcéym się zatrzymał nad wytknię” 
ciem wad. iak nad okazaniem korzyści, Ia 
kie przyniosły izzykowi Polskiemu te ostat? 
nie czasy n»sze; i nie bez przyczyny; bo mi 
tu idzie wie o pochwałę tego, co iuż posiada, 
lecz o nabycie tego, na czém mu zbywa, 
Teraz cam ns szali nmieuprzedzenia w ażyć 
wypada, w czóm odnowiony naSzięzyk wy- 
rówasł, w c:êm przeszedł, w czóm DIE 
doszedł Skargów i Kochanowskich mowy +i 
byśmy ztego porównania poznali miarę po’ 
trzeb iego, i skutecznych , do zaradzeni4 
im poszukiwali środków. . 
Nie odzyskał dzisieyszy nasz ięzyk 28 
wszystkiem czystości dawnego, ani też po” 
ważnćy prostoty, zwykłćy starożytności ce” 
chy. Lecz musiał ponieść te straty, by zy* 
skał większe korzyści, to iest: rozmnożenie 
wyrazów ,.rozróżnienie bliskoznacznych, ode 
osobvienie równoznacznych, zgoła większą 


„pewność i rozmaitość mowy, dogodnieyszy 


i obszernieyszy zwrót wysłowień, które acz 


„naturalnemi bydź powinny, oddalaią się nie? 


co od ścisło wziętćy stylu prostoty; Łacina, 
Cycerona i Horacego nie iest taż sama, iaką 
była starego Katona albo Lucilliusza; prze- 
cież za czesów Cvrcerona i Horacego zwra* 
cały się ku tamtćy miłośników starożytno” 
ści oczy, . Wiem, że ięzyk Naddziadów na* 
szych porównanym bydź może z Katona, lecz 


— 
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n iętyk Ćycórod: e iaszy porównania nie 


i 
ko Pi. Znayduiemy se dag iaekby áa Środ- 
dwa o Szczeblu między: Katona a Cycerona 
bpa e Yli piękóym i wyborny fiylemi, o 
i niedźweo wspomnialem, Dążemy 
nieco „KU Udoskogdlediu i w tym! względzie 
hr k więcey, dak w tysiączuym sześćsetńymi 
ków Nasz pofąpił z zapominać chu Ószelaa 
ani tadaymi czasić die godzi się czystośli, 

„„Profoty nowy Przodków naszych, á 
pr. penang do nigy ńależy, ile razy obce 
zoęjsłady wytwór lub nieianióść wciągać 

Beda 

Niemasz 


lonnen a 
zodność się częlfło w pozarićy przeciwności 
> "res Powstałćm mie raz w ciągu tóy 
kie” wy płzećiw naśladownictwu Francuz: 
une ni Niemieckiego iĘzyka ; przecież wys 
e, € wipienem „że w ośtąlnićv Ńpoce nie 
BĘ Się niemi wzmiogłe mowa! naste, nas 
wą RAL nierówniś większćy rozmiaitosei i 

b CIWO F przez dobór wysłowień i zwros 
E Przodkom ńaszym sieznanych, i wtóm 
lap. 19 rok Fysiąb pięćsetny. Ćzyliż przez 
śą Swe wyzwanie, z soba miezpodny, Własne 
w. way twierdzenia? Bynaymnićy, Bez 
„piesia niezręczni naśladowcy, (a tych za: 
Sze daleko większa ief ficzks) ckazili nags 
Ady ky idąc ślepo za piebezpićcztiym Eałlicya: 
ka! Bończysdy pszykł-dem. Eecz za tó 
op, e Miepospoliti, dokładną znaiomiością 
Yczystićy mowy | tych dwóch: obcych òb- 
Reg A> umet własnecii sobie uczyń.ć f w 
„edy amieoić pie własie bogactwa. Fm 

winni iesteśmy We igny ki i 

nabycia, mi jesteśmy nowe igsyke naszego 
u, 35" przepisy ńić wiążą wyższości, 
dą bardzióy jsmiiuszw , Który fe równie 
zęczęśliwie tworzy i gwałciy lecz strzegą po- 
hoita miertość od peńnsgo dia misy me- 

zpieczehstwa, gdy się mepówńćy chwyta 
„OB. Bosyć wyraźnie o tókówóm wyłączać: 


prawidła bez wyłączedia, a 


tin Ostrzegtem,-nře dozwałeiąc tiómacień 2, 


Francuz kiego i Niemieckiego słabym Pisas 
dop” 5 tu dodam i dziecióm do nich po 
odnymn> Wo ci się vłmi popsuć, tamci ir 


hych mogą Nie zamykam więc, ale ogra» 
Czam prawo do naśladownictwa, i tym gó 


tylko dozweł di, w ręku których biebezpieczś 
"eg bydź pra<staiąć, nŻytecznóm stać się nio: 
ko 19m dobrze, ilcby ięzyk Francnałi i 

"Mie, hi zbog-cić nas zdołały, lecz wiem 
e, to są owe czarodziey.ki+go zamku skarby 
5 duchów strzeżone, zdobycz ńre.w ycCiężue 
j<h' rycerzy „ pospolitych pewna zagtibo: 

drugićy strony, gdy nam Łacina dobrowole 


nid większe etóieras mógłżem przemitcześ 
tę różnicę, lub' powoływać  aasladowośie 
tam; gdzie gó łatwa Korzyść czeka. Stoją 
więc wraz i zgodnie (może na pozór prie- 
tiwńe) twierdzenia moie, bo nie upada dig 
tego ogólne dla nas nieBezpieczeistwd raw 
śladowania Frantuzkiego i Niemieckitgo igs 
zyka, że ludzie pełiii smaku i talentu zdale. 
żli w těm źródle nowe dla raszćgo pięknaś 
$ci, E że właśnie dla tego doboru przysądza 
mu się pićrwszeństwo sad Polszczyzią róga' 
wieku, Miały czasy nasze więcćy dobrych 
Pisarzów wierszćóm iak prozą, i chiały ick 
tak saczęśliwych we wszystkich prawie' row 
dzątach, że rymiopiżostwo współczesne, nie 
tylko przeszło zdala Poezję tńaszą rógo wieś 
ku, lecz że powiedzićć o mióar można, iż co 
do toku i gładkości wiersza, mało któreniiy 
ustępniemty z dzisieyszych Narodów, Stkow 
da, Że te piękne talentów zarody tak mało 
po sobie zostawiły owoców, i ŻE dotąd žar 
den z wierszopisów naszych nie przedsięwziął 
ptaćy, zaszczyt wieczny przyńieść Narodo: 
wi mogący! Zdaje się, iż większćy dałeko ich 
części dosyć było dowieśdź, eo mogła, i os 
tém przestać, Jakoż ma czómże się Kończ 

prace tyla Fcznych Poetów czasów naszych: 
Oto na Krasickiego, Naruszewicza, 
Karpińskiego, Kniaźnina i Nieme 
czewicza znanych zbiorach, oto ma zbyt 
krótkich Szymańow sk iego pieniach, ofe 
ma gładkich przekładaniach, między któremi 
tłómaczeńie Hliady i Eoéidy przez Dmó.- 
ekowskiego, są maypamiętnicyszemi diw 
wielkości przedmiota swoiego. Lecz cóż 
dam po Frembecktch, cóż pó Węgier - 
skici, tych tak znakomitych veierszopisach 
Paszych zostaje? Oto zaledwie w słabych 
ułomkach, cień ich talentu. Cóż mamy po 
tylu innych, których nas gładkie zniewalały 
dymy, a Których zbiór dobrze wybrany, był: 
by może naysmakównieyszynt Poczyi Ba. 
śzóy składem? Oto pic wrałe,  Niestaran» 
gości, opieszsłości, nieładu, zgoła czasu i 
łudźi było te wiaą, że po obfitości talentów, 


"łaka się u mas w tóy Gstatnićy epoce alawie 


ła, tali mam mało z0stało pamiątek, a żadnee 
o ztgch wietkich pomtików Poczyi epicz. 
aéy lib dtamatyczńćy, co v wszystkich Nas 
rodów i we wszystkich: wiekach Sławę ięzy* 
kó% t Vteratury stanowią. Niemasz wszelas 
ko rodzoiu Poczyi, ktoregoby szczęśliwie za 
tzasów ńaśzych nie doświadczyły Mozy Polo 
Śkie, È ore znalazły w ięzyku neSzym więke 
szćy, lub mnieyszćy do umiego zdatności; 
wpfawdzie w miektórych ona tylko wskaza 
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na, lecz w więksaóy daleko części udowo» 
dńienq została, œ tych nawet, które się nays 
Opornieyszecni mowie naszćy zdawały; i tak 
ob.hł Szymanowski w Świątyni Wenery 
zsduwniony płzesąd, wskazniący masz ięzyk 
na zupełaą w tkliwym rodzaiu niezdolność, 
Jakoż bzł óń u nas dotąd nietkniętym, i oa 
pozór żak trudnym, że się prawie niepodos 
boym wydawa?ł;przecież pióro Szy mano wz 
skiego mie tylko oswoiło z Bim mowę ñas 
sza, mie tylko wyrówńało swemu wzorowi, 
lecz dodało mo nowych piękności, Zdaie 
mi się, Żę Żądać, miepodobaa mocnieyszego 
dowodu giętkości ięsyka naszego; rozciąga 
się ona do wszystkich rodzajów i wszędy 
czeka tylko pomochćy jeniiuszu ręki. 

Rownie jak poezya, proza dzisieysza ús 
stępuie co do czystości, przechodzi we wszys 
stkich ionych częściach prozę 16go wieku. 
Oguloie poprawa ióy czuć sig daie, bo w 
szczególności nie marny dzieła za czasów na- 
szych pisanegn, któteby za wzór ićy służyć 
mogło; cząstkowemi są ich zalezy, żadne 
wszystkich łącznie nić posiada, i wzotowóm 
narwać nie może, Nie idzie wszelako 2a 
tém, by proża Polska znacznych ku udosko- 
naleniu nie uczyniła kroków, a nawet nie 
zbliżała się do niegoj lecz nie w księgach 
takowych ićy wzorów szukać należy, bo 
choć mamy dobrze pisane, iakaż się z nich 
zbliża do téy wymowy, którą ożywiał Seym 
czterolztni, a któróy odgłos, pewnie użytecz: 
nie iak tkliwie, rozległ się po dzisieySzym, 
Otóż są prawdziwe i godne naśladowania 
wzory próży naszćy, otoż niemi dowiedzio- 
ho wyższość nad tokiem 1600tnym dzisiey- 
szegó iężyka naszego, otoż udowodnione ie- 
go do wydoskonalenia prawo. 

Zdaie się, iż we wszyśtkich literatury 
częściach, zatównieby się iężyk doskonalić 
powinien, a zatóm że czs wzorowych Mow» 
tów, powinieńby bydź czasem wzotowych i 
w idnych tódzaiach Pisarzów, Przecież wis 
dziemy zdoświadczenia, że piórwszym u nas 
nie wyrównali drudzy, Acz słuszną iest ta 
uws»ga, ma ona swoie wyłączenia, I tak co 
do nas, dobre wychowanie, a zatćm i świa. 
tło było szczególnieyszym wyższćy kledsy 
ludsi podziałem, zktórych Seym się składał, 
Włsśnie ta klassa. naywięcćy się prayłożyła 
do dźwigniecia hauk i iężyka naszego od 
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początku panowania Stanisława Au sia 
bo wpływ ma nie trzeciego Stanu, iak 58 
ten stag , był prawie u nas żadnym. Czićl” 
letnie i codzienne doświadczenie wymow 


w waloych Krain sprawach, szczegółciejs | 


stało się ićy szkołą dla ludzi usposabiocyćh 
i przy tak zdolnym do niéy iak nasz içi) 
ku. Nie ma wymowa połężcieyszegn bodźh 
iak wpływ do rzeczy publicznych; widzić 
liśmy ią zawsze do naywyższego posunięh 
stopnia w wolnych Krajach, gdzie rządzą, 
opiniią publiczną, władała losem Kraiu. 
takich to czasach Rzym, Cyceronów, At 
my, Demostneesów miały, Nie dziw wię" 
że u Das, tam gdzie usposobienić patr 
na to wszystko, co ma dadź naydzielottf, 
szy popęd, co go nayświetnićy rozwiną 
mogło tam, wygórowały taleata i wzorow“ 
mi stały się, Wszak i naylepsi Pisarze nast 
do tóyże klassy co i Mowcy należeli; 1e% 
wtym drugim zawódzie nie popychała 10 
moc równie dzielna , a ubieganie się i 
ałabszćm było. Szczególvieysza z tąd dlŚ 
nes wynika uwaga, a ta iest: że gdy wit” 
nych Kraiech nauki są prawie całkowicie 
trzeciego stanu udziałem, a pićrwszego LV” 
ko zabawą i ozdobą, przeciwnym u 53 
rzeczy porządkiem światło zaisśniało z góry! 
kiedy ciemoość 
Ztąd wzrost raptowny u nas wymowy, zt4d 
powolnieysze winnych częściach kształcenić 
się ięzyka, który póty udoskonalonym 0/6 
będzie, póki się nie uformnie ziednóćy stro 
ny liczcy dobór prszących, ze wszystkich st2* 
nów złożony, z drugićy licznieyszy jeszcze 
Czytelnik, sądzić o Pisarzach zdolny. [ecs 
niech się pićrwsi ziawią, a pewnie drugich 
nie brakuie, bo dobrzy tylko Pisarze utv 
rzyć mogą Czytelników siebie godnych. 


| (Dalszy ciąg nastąpi) 
pO INK AEA ZEW, | 


Sprostawapie, W Nrie gogim tey |G 
żety, na stronnicy 799, w przedziale pićrwszymy 
wierszu Qtym 2 góry licząc, zamiast Baltazaľ 
Tretter, Dziedzic Łońcka, poprawic: T:et® 
Dziedzic Łoni, która to omytka wslizeęła się 
była w rękopism urzędowy. i ninieyszem NO 
żądanie strony intercssowanćy prostuie się, 


= 


|||. Kantor Gazety Lwowskiey przeniesioąym został dnia zgo bieżącego miesiąca Bê 
ulicg Krakowską, do kamieniey ŚSztamypjłowskicy pod N. 30, ę 


okrywała resztę Narodu: | 


